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Żołnierzowi polskirmu na gwiazdkę,
Apel rzucony przez Komitet krakowski, który 

zajmuje się „Gwiazdką11 dla żołnierza polskiego, 
spotkał się z baidzo żywym oddźwiękiem wśród 
społeczeństwa. Zewsząd zgłaszają się do komitetu 
osoby, chętne do współpracy w akcyi, aby żołnie 
rzowi na ‘roncie umihć święta. Pod tem hasłem 
zjednoczyli się art/ści teatrów »rakowskicn i dnia

gicznych. Lecz chciwość niekiedy ten „koronkowy" 
angiels.ii zmysł zubagnia.

Traktat paryski jest jnż przecie handlowym 
anekoyonitem bezczelnej roboty. Piekło się to pie­
kło na róinie zachodnio “nrope; skiej polityki i wy­
piekł się kapitalny cniiak: nowy traktat hrfcpsk 
którego świętem zndnniem jest utworzenie z Polski 
wiecznie wulkanizującego Bałkanu. Cel jasny. Saan- 
ażowauie Polski w jątrzące spory z Rjsyą, para

Dragi trakt t t lE i ik l :  Zołniors n u i podczu obUdn w poei|,u,

11. b. m. urządzili wielką < biórkę. W  zbiórce wzięli 
udział wszyscy artyści scen krakowskich. Między 
innemi ukajało się w mieście „k r  łrowskie wesele" 
na wozach z tradycyjnym organistą, żydem i draż- 
bami na konhch, Bole drużbów organisty i żyda 
objęli najlepsi piosenkarze, muzyka z .ś  weselna, 
złożona była z członków orkiestr teatralnych.

Żołnierz polski, stoiccy niezłomvio na kresach 
Rzeczypospolitej o chłodzie i głodzie, zasłużył, by 
mn całe npoieczeńetwc -nddejo część i posiali po- 
dar ki w ó iur corodzu Zoawic ala.

Wszyscy Wi|c pnyccynmy się do prac komi­
tetu i dajmy na co nas stać dla naszych ukocha­
nych zołnięrzyków.

Drugi traktat brzaski.
„Angielska" R da Najwyższa raczyła wreszcie 

łaskr rie rozwiązić gorór.gki węzeł polskich gnaic 
wschodnich- Nie przedstawiało to przecie dla niej wiel­
kich trudności i nie potrzeba było wcale do tego 
aleksandrowego rózumu. Bo .~k jak pieiWszy lepszy, 
łapserdacki łydek w swoim interesie wie z góiy, 
jaki „musi" być rezultat jego zaoiigów i jeayuie 
już przez „deiżkutjość", co popularnie nazyru się 
dla zamydlenia oczu targuje się —  tak i Anglia 
miała jnż dawno, od sunego niemal początku mocno 
okuty wynik obrad parysk ch, stara,ąc się je dyn e 
opinię europejski, przygotować rcz3egxegować wra 
żane, zw lt.ijąc formdną, ostateczną decyzyę. An 
glicy, to naród nietyiko wysoce pr-kt.cm y, ale 
pieczołowicie dbający o przysporzenie tej prakty?*- 
ności jak najwięcei punktów umotywowania, wią­
zanego niejednokrotnie na przestankach peycholo

litować będzie na przyszłość wielki wysiłek racyo 
nalnego iozw o.i państwowego; przy każdej pracy 
mnsi się przed oczami wyłaniać widmo w ojn j zR o 
syą, która przy tik  zacecydn mej linii wschodaich 
granic, jak ją Anglicy przy zielonyn stolikn swym 
ślimaczym rozumem w/konsn, będzie miała prav7o 
ustawicznej ingarencyi —  jako do ziemi, zbudowanej 
na prcwizciyum.

Traktat brzegi nie różnił się wcale od obecnego 
abhoratn jAdół"t jde. pttsdwnie powtó­
rzył on się w najmniejszych niemu szczegółach.

Niemcy z Galicy i wschodniej chcieli utworzyć 
jakieś dziwolągowi państeweczkc, a obecnie ten 
projekt zo sztubacką skwapliwą gorliwością prze­
pisano. W  Brześcia było gorącem życzeniem ścieśnić 
nasze wschodnie grai oe jnż nietyiko w  rozmiarach 
ściśle etnograficznych —  teraz obejmuje się nas 
w żelazny pierścień Bogn, mając zapewne w planie 
oderwanie Chełmszczyzny, czego można się spodzie­
wać z obecnie pcnn.ącej atmosfery prawie rama- 
calnic, I na didateh lima Bełżec— Cieszanów— Lisko. 
Przyznano Polsce o krę: białojtocki, to znaczy ten, 
z którego posłowie zasiadają już w  -ejmi' war­
szawskim, nznauo linię demarkr cyjną w  ziemi su­
walskiej za granit z ą, zapominając sapełnie o Biało- 
rur Wołyniu i Podolu.

W  ten sposóo rozpala koalicyi. na wszystkich 
wchodn.ih grmicach olbrzymie pożary niezgody 
i z t rgów z przyszłą Rosyą

Gtiicya wschodnia oddala w i dministracyę Pol­
sce, przy nalzTrycz j szerokiej rutonomii, podkre­
ślającej do naszej ziemi wszelkie prawe, oddłńą, za 
lichwiarsko wymaganą opłatę krwi, mnsi siłą natn- 
ralnego faktu stać się terenem wiecznych i zażar­
tych agitacyi, które będą niszczyć wszelką pracę,

zresztą przy ta^m stanie rzeczy bezcelową. Dzier- 
żajfeś ta pociągnie za sebą olbrzymie wkłady, a w  re- 
znitac e mnsi przynieść wojnę, bo tylko z bronią 
w ręsn tego rodzaju spory rozttrzygeją się. A  już 
w tem interes Anglii, aby po 25 letniej pracy Ga­
licy <, wchodu do ras nie nalenala Bo pomyślmy 
tylko, jaki ceł miałaby obecna opo^ycya, jeżeliby 
taki pan Lloyd Georga nie miał czarne na białtm 
tej pewności, że i po 25 latach Ziemi Czerwieńskiej 
nie dostaniemy. To przecie f  kt oczywisty, że w chwili 
gd> my będziemy już mocrrstwem, dyplomacya za­
chodnio-europejska założy stanowczy protest prze­
ciwko powiększeniu na zej g:ły.

N:o, na traktat paryski stanowczo się nie zgo­
dzimy i tak, jak prot*8to ryliśmy rrzeciwko zbrodni­
czym machinacyom Cz mina i Kuhlmana, tik  i prze­
ciwko poronionym pomysłom L'oyd Gsorge’a cała

Pol* ra zakłada dziś stanowczy protest.1 I tak jak 
traktat brzeski był dla nas świstkiem bezwartościo­
wym, nad którym z góry przechodziło się do po­
rządku dziennego, tak i tr itat paryski niczem in- 
nem od pierwszej chwili nie był i nie będzie i te 
koalicyjne rzępoly niech sobie dobrze w pamięć 
wbiją, aby mieć zawsze przed oczami, że koncert 
lego rodzaju grozi dysharmonią tak piekielną, że 
znowu może zajść potrzeba pięciolet .iego wysiłku, 
aby jaki taki zestrój skleić.

Ignacy P a d e w s k i.
Poszedł ostuieciaie m i s G i z  Paderewski, opatrzno­

ściowy mąż, tak uwielbiany i witamy ongiś przez 
wszystkich. U«unąl się prawdopodobni b tylko na 
krótki czas z areny politycznej, ale jorce jego 
i myśl jego, pracują dli Polski. Nie przyjął od no­
wego rządn polsk ego godności generalnego dełe 
gata na kcnfereccyę paryską, ale będzie dalej rze-

Wprowidsenie koni •rm.tolch do woxd. Ongi trakUt kinakl; Konia po wywkgosowania
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1) Oddz'si HalUrezybdw podc.ai prjrz^ba 2, Oflcorowi-. kojtlieyjni i*  tnv»u% 8> W.ońcb tfiirr il<  przos wojtko.?A|»tb jrrpcabkitg - ftapitars i. p. > llcr§ :

oznihi-m Polski, jako „szeregowiec" — tak jak był 
przez cały czas wojny —  tok jak działał tam w Ame­
ryce. W ió :i On, ten uwielbimy nasz Paderewski, 
by po burzach, SDokojnic kierowrć nawa państwa. 
Idz;e walczyć z broiiif w ręku, jako Żołnierz, nie 
jakc wódz, nie jako przedstawiciel iiądc polskiego,

S. p. W ł. Kulczyński urodził się w reku 1854 
w Krakowiu, tu cdbył atndya, poczem poświęcił się 
zawodowi narczyc‘ 3lsk:emu i w tjm  charakterze 
wykładał wgim nizytm  św. Annj i św. Jacka przy­
rodę. Niezmiernie Jubiony prtez tesniów unhł wle­
wać zapał Co przyrody w młodociane umysły, Od-

Pracownik cichy i wytrwały, skromny nad miarę 
i nad miarę pracowity, był on prawdziwą ozdobą 
polskiej n aki.

Zatarły osierocił tonę i ośmioro dzieci.
Pogrzeb odbył się dnia 11 grudnia na cmenta­

rzu rakowickim w Krakowie, przy udziale przed

Prszelw l u .  B B M n i koaiieil ta Calteyę w stkolll';: irazydent m. Krabów* Fjderovic3, cdeiytoj* protait.

B. p. ar. Ilily iii*  Kilujiikl

ale jako prrwy Polok, który wie, gdzie ma stać, 
gdy oj zyzna w niebezpieczeństwie. Jemu nie o xa- 
szczyty chodź-, ale, o Polrkę.

-i- Dr. Wiadyflaw Kulczyński.
Zgasł w Krakowie uczony niepowszedniej, świa 

towej sławy —  ś. n. dr. Wtodysław Kulczyński. Był 
on uczonym i głośnym bi daczom pająków, człowie 
kiem, który na tem polu nrzyrodomawstwa dokonał 
rzeczy niepowszednich i moatmentalnych.

szedłszy na emeryturę, poświęcił się całą duszą swej 
specyalności, którą ukochał. W  nagrodę zasług mit- 
nowony został przez Uniwersytet Jagielloński do 
kt rem, oraz członkiem Ak d mii U uieję:n 'ś2i • ęKra­
kowie, gdzie piastował mząd sekretarza wvdz;ału 
matematyczno przyrodniczego. Przed śmiercią wy 
kła dał też jako docent Uniwersytetu Jagielloński go 
w stadyum ro'n:.czem.

Jcdnem z najważniejszych dzieł jego, to , Pająki 
W ęgier", napisane wspólnie z doktor m Csizerem, 
uczonym węgierskm.

stawicieli najwyższych i średnich nczelni oraz ś wiato 
naukowego. Cześć pracownikowi nauki polsniej I

Tragiczna śmierć bohatrra.
W  d-i;n pierwszego grtdnia odebrał sobie życie 

wystrzałem z kurt łuna inżynier wojskowych kolei, 
major ś. p. August Ensti ch ew5cz, powszechnie znany 
z dzieiów obrony Lwowa p id mianeta „Dziadzio", 
ostatnie pełniący obowiąrki zastępcy dowódcy kolei

Ładowania armat na lory. d rifl traktat In a ik ’ : Ficie bydła w prowiuntam.
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woiskowycu litew ‘ticL S. o. Augu t E^tachiewioa 
był lwow. minem, emerytowanym inżynierem anstry- 
ackich kolei państwowych.

Jiko 58 letni starzec, zaciąga się ś. p. Eista- 
chiewicz zaraz w pierwszych dolach listopada 1918 
jako strzelec ochotnik w szeregi obrońców Lwowa.

Z końcem maja powełany do słaiby ia  wojsko 
wych kolejach litewikich, obejmuje obowiązki za 
stępcy dowódcy, przyczem zosta e miapuwmy inży­
nierem wo skowych koki w randie rajora Z koń­
cem czerwca obe maje dowództwo litewskich kolei 
wojskowych 6. p kap. Helebrandt.

Obydwaj wymienieni pracownicy njtrnją w swoje 
echow e ręce kierownictwo i stwarzają w ciąga 
talku miesęcy organizację, taóra za w ;zór po­
służyła innym dowództwom kolei.

W  listopadzie intryga i nadużycia niektórych 
fankeyonarysozów Dowództwa powodują areszto­
wanie 6. p. H iebr udta.

Mimo iż wszystkie zarzuty cc do niego upadły 
i zaproponowano mu z miarodajnej strony ob ęcie 
z powrotem dawnego stanowiska, ś. p. Helebrandt 
odb era sobie życie.

Nad wyraz ciężka praca 6. p. Enstachiewicza 
podcięła iego siły, a cios jaki nań spadł z powodn 
śmierci 6. p. Helebrandta zwalił go z nóg. Od tego 
czasn n e opuszczał leża. Z postępującą chorobą 
nastąpił npidek sił, a silny rozstrój nerwowy wy­
wołał katastrofę. S. p. Eastachiewicz był wzorm 
uczciwości, n-r.cy i honorn, zarazem wielkim pa 
tryotą Polakiem.

■

Fiatelw zaaiukcwi kcalleyl nc nt’leyę viakrla fą: Uroo^*t» po«Ied«onie R*dy m Eremom, na kWram
uchwalono pretiot prz-iow kr diacomu traktatowi.

Przeciw zamachowi koalicyi
na Galicyę wschodnią.

Narzucenie bjz woli i wiedzy narodu polM ogo 
statutu organizacyjnego dla wschodniej Małopolski 
jest legalizacyą systematyczna) zagłady polskości 
w  tej prastarej polskiej dzielimy.

Gdy się naród polski dowiedział o tej krzywdzie 
wyrządzonej ze strony koalicyi —  wyrwał się z ;ego 
piersi głośny :vzyk pretestu. Pieiwszy zabrał głos 
Lw jw  —  to czysto polskie miasto, które miałoby 
stać się pastwą bajdamaczyzny. Dzień protesta nie 
był dniem żałoby dJa Lwowa.

,wv,-vK',ł;

Tr<i|leina iw itrć setetera: S p. intymior wojak
kolejowych major i  u tui t Eetfcachlawic*, Jako ocho­

tnik strzelec w obronie Lwowa

P r a  13 grudnia Kraków, prastara stolica Pol­
ski rzucił także protestem w oczy koalicyi na nad- 
z wy czaj nem posiedzenia P dy miejskiej na które 
przybyli oprócz Rady w komplecie: dostojnicy ko- 
śekła z ks b skneem No' akiom, ks. Michejda, re­
prezentanci inntytncyi naukowych i przemysłowych, 
nac/elni rediktorowie pism z*aL wskeh, posłowie 
i publiczność.

Wśród uroczystej ciszy zabrał głos prezydeńt 
Fedorowicz i przedstawił niebezpieczeństwo z pro­
jektu statutu płynące.

Nrstępnie uchwalono wśród entncyas^crnych 
oklasków irrotest, w którym powisdzirnem est, że 
prztluna krew i zniszczenie kraju, w obronie tej 
prantarej dzielnicy Polski nie może pójść na mkrne-B lideibar|  i LnPondorlf przód komloyr ś1edeZ|: Marstałok Hiudouburg, generał Ludeodnff i downy wiee- 

k«nslorx Halhariek 17 liotopoda przybyli do pahem parlim»ntu, oby , Uwić i.'e przód komiiyą ćlodcną,

P m ilw  UUMthOWł k'|lloyI z? Balliyę Yiohodrln: Wiatka manifostrcyt pod Dcmcikiam Miekiewicjo
w i Lwowie,
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Ipsiczy t § i i
(Tłum. Marya Toczyski).

10
Łoskot upadającego ciała na dywan prze­

szedł nieoostrzeżenie, lokatorzy bowiem z czwar­
tego pietra wyjechali przed kilkoma dniami aby 
spędzić święta Bożego Narodzenia u siebie na 
wsi, zabierając ze soDą służbę i fę okoliczność 
morderca musiał wykorzystać. Komisarz i Lapipć 
siedzieli w  loży dozorcy reasumując wszystkie 
te szczegóły, kiedy drzwi otworzyły się i uka­
zała się w  nich stara siutąca oańslwa Korp- 
Strauss, Ludwika.

Była bardzo podrażniona i w  złym humorze)
-  N oł tego już za wiele 1 -  oświadczyła po­

irytowanym głosem. Robić sobie żarty głupie 
z takiej starej kobiety i wysyiać ją w  nocy do 
Wincennes nie wiadom o p c c o ; Prze­
cież t( jeszcze nie pierwszy kwie­
cień 1 Żebym wiedziała tylko kio 
mi takiego figla wyrządził. Komi­
sarz ,i Lapipć zamienili szybkie, 
porozum iewawcze spojrzenie.

Moja córka wcale nie jesi chorą -  
ciągnęła dalej służąca r.ie widząc 
ich, bo siedzieli za szafą w  naj­
ciemniejszym kącie loży -  i wcale 
ni? wysyłała dc mnie telegramu.
N oł i cóż  pan o tem myśli, panie 
Erneście ?

Dobrze, że chociaż pan Korp- 
strauss pccw clił n i  łam całą noc 
przepędzić. Żebym tylko dostać m o­
gła w  ręce tego głupca co  mnie 
naraził na tę nieprzyjemność io już 
mu porządnie uszów  nstizeć po­
trafię.

Dozorca na znak dany przez 
komisarza wtajemniczył ja w  kilku 
słowach w  tragiczne przejście iej 
nocy i podczas kiedy stara plącząc 
i wyrzekając pob iega  na górę, ko 
misarz porozumiewał się dalej z 
Lapipćm.

-  Ten telegram oczy  wiście w y­
słany został przez mordercę. Za­
leżało mu na tem, aby odosobnić 
pana Korpstraussa Musiał to je ­
dnak być kłoś bardzo zbliżony do 
tego domu, skoro wiedział już przed 
wysianiem depeszy, że panie w y­
bierały się do Opery.

-  Sadzę, że to on sam przy­
słał ie bilety -  odparł Lapipć Mo­
żemy się zresztą zaraz o tem prze­
konać. Niech pan iu zesłanie ? ja 
biorę dorożkę ł jadę do pana Se- 
weisheim’a.

W iadom ość o zamordowaniu 
pana Korpch aussa podziałała bardzo 
przygnębiająco na pana Sewer- 
sheim’a.

-  To coś  okropnego! -  wołał biegając po 
swoim gabinecie w  najwyższem zdenerwowaniu. 
Korpsirauss nie żyje. Rozmawiałem z nim je­
szcze wczoraj rano!

Co na io pan opowiada, p in ie  inspektorze!
-  W ięc pan nie wysyłał wczoraj wieczorem 

biletów na Operę żonie i cćrce zam ordow anego?
-  Nigdy w  życiu!
-  Ale przecież len bilet wizytowy,..
-  Tak, ten bilet do mnie należy -  przyznał 

pan Sewersheim cglaaając ciekawie kopertę po ­
daną mu przez detektywa. Ale to jednak coś 
niezrozumiałego zupełnie ł A j ik pismo moje 
doskonale pedrobionem zosta ło !! Nie d rw ię  się 
że ie panie pozwoliły się oszukaćł Chciałbym 
bardzo wiedzieć przecie w  jakim celu morderca 
wmieszał rrtnic w  cała tę histoiyę. Nie! to coś 
niepojętego doprawdy! To musi być ktoś, który 
nas wszystkich znal dobrze, ktoś z najbliższego 
naszego otoczenia!..

-  Czy nie podejrzywa pan jakiegoś służą­
cego -  apytal Lapipć.

-  Nie... ja Jnam tylko u siebie starego ka­
merdynera służącego już u mnie jakie lat dwa­
dzieścia,. O nim nie może być mowy -  a zresztą 
to nie tuk trudno wystarać się o czyjś bilet w i­
zytowy -  a nawet sfabrykować go w  potrzebie.

ROWOSCI iLŁU 8raO \7Al!r

Czy nie iest pan m ojego zdania?
-  Oczywiście -  przyświadczył Lapipć. Być 

może, że raz jeszcze będziemy zmuszeni niepo­
koić pana, chociaż zdaje mii się, że nie odkry­
jemy tu już nic nowego.

-  Alez służę panu -  zapewnił z całą goto­
w ością pan S-.wcrsheim. -  Niech pan rozporządza 
mną do woli, ale niewfem czy moja osooa  przyda 
się panom na co, bc jak pan widzi, sam błą­
kam się w  domysłach i nic nie rozumiem z lego 
wszystkiego

-  Człowiek, który wysłał bilety teatralne ro­
dzinie Korpsirauss, uepeszę służącej i zamordo­
wał byłego bankiera jest jedną i tą samą oso ­
bistością -  zakonkludował Lapipe opuszczając 
mieszkami pana 3eveisheima. Zbrodnia la, mu­
siała być iuż oddawna uptanowanz i wykonana 
z nadzwyczajną zręcznością i przytomnością 
umysłu! O ile sią nic mylę motywem tu ty ła  
zem sfa! Ale komu io m ogło zależeć na wyko- 
nanin zemsty na panu Korpsirauss i ?  jakiś 
ukryły nieprzyjaciel lub pokrzywdzona ofiara? 
jedne z dwojga.

Paryż, jak  wogóle każde w iększe miasto,

jest środowiskiem , gdzie nawet najsiln iejsze w ra­
żenia, przesuw ają się baidco szybko ; wypadki 
liczne dnia Następnego zacierają łatwo w  pa­
m ięci wspomnienia dawniejsze.

Nazajutrz po pogrzebie pana Korpstraussa, 
nie mówiono już w cale w  m ieście o morder­
stw ie, Które na chw ilę zelektryzowało i naoei- 
n ilc zdumieniem w szystk ie um ysły a szczeqó!nie 
tow arzyską sferę, w  której ex bankier był do 
brze znanym.

Ał wielkiej i pięknej kamienicy przy placu 
Malherbes zwykła chciw ość właścicieli nie za­
niedbała była nic, coby m ogło rozszerzyć i po­
większyć dochody.

Pokcje służby zbudowane były w  rozmiaYach 
najmniejszych aby pozostaw ić irocłie szeiszego 
obszaru pokojom  większym wynajmowanym lu­
dziom skromnym i spokojnym.
| ' Mieszkał w ięc lam niższy urzędnik kolejowy, 
chłopiec biurowy, praktykant adwokacki i przed­
stawiciel fabryki wełny Wollfeiliie, który poka­
zywał się lu rzadko, objeżdżając ptowincyę za 
zamówieniami. W idziano go po raz ostatni je­
szcze przed kilkoma iygcdr.iatni.

W kilka oni pc pogrzebie pana Korpstraussa, 
wprowadził się również do kamienicy przy placu 
Malherbzs mały śmiesznie gruby człow ieczek.
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łysy, kulejący trochę i zajął jeden z trzech wol­
nych pokojów  na szóstem piętrze.

Był on buchalterem w  biurach kilku drobnych 
przem ysłowców i w  godzinach wolnych od co ­
dziennego zaj.ęcia zajmował się w  domu prze­
pisywaniem manuskryptów i porządkowaniem 
różnych ksiąg rachunkovTych. Zachowywał się 
tak cicho i spokojnie, że żaden z sąsiadów  nie 
zwracał uwagi na niego.

Ale ci sami sąsiedzi byliby m ocno zdz.wieni, 
dowiadując sie że uczciwy, zapracowany według 
ich przekonania buchalter spędzał w ieczory całe 
pod ich drzwiami podsłuchując za w zię c ie -a k ied y  
wychodził w śrćd dnia, io tylko w  celu zebrania 
o nich jak najdokładniejszych informacyi. Dede- 
klyw Lapipć sprowadzając się na szós ‘e piętro 
przy placu Malherbes wyKonywał tylko plan po­
przednio ułożony na którym jak sądził zawieść 
się nie mógł.

Przedewszystkiem, mógł o każdej godzinie 
wychodzić i w chodzić do domu nie zauważony 
przez n ikogo-n astępn ie  wiedział już z doświad­
czenia, że z rozm ów służących można się nie­
kiedy dowiedzieć wielu ciekawych rzeczy...

W  zacisznem schronieniu man­
sard pod strychem języki rozwłą- 
zufą się łatwo, a przepierzenia są 
nadzwyczaj cienkie.

Bajki i obm ow y odchodzą tu 
swobodnie. M ówi się iu o rzeczach, 
o których się lękało wspom nieć 
komisarzowi policyi z obaw y zw ró­
cenia podejrzeń w  niewłaściwym 
kierunku, konstatuje się wzajemnie 
poczynione spostrzeżenia, powta­
rza posłyszane rozm owy.

Niekiedy jedno słów ko rzucone 
niedbale, może dopom ódz zręcznemu 
dedekiywowi Jo odnalezienia wła­
ściw ego śladu. To też Lapipć czuł 
się bardzo zadowolonym  ze sw o­
jego planu.

Dowiedział się już bowiem, pod­
słuchując pod drzwiami że fabryka 
wełnianych w yrobów  W olff & Co 
nie miała wcale żadnego przedsta­
wiciela ra  prowincyi i że człowiek, 
który się za takiego podawał mu­
siał w  tem mieć jakiś cel ukryty.

Oczywiście z tego faktu nie było 
jeszcze można twierdzić że on io 
był mordercą pana Korpstraussa -  
iembardziej że człow iek ten wydalił 
się z domu na miesiąc przed do­
konaniem morderstwa i od tej chwili 
nie pokazał się. więcej. Ale sam 
fa<t, że ukrywał prawdziwe swoje 
zajecie wskazywało, że człowiek 
ten ^musiał być podejrzaną dosyć 
osobistością.

Oczekując na powrót tego szcze­
gólnego loka.ora, którego nie na­
leżało tracić z oczu, Lapipć posta­
nowił przedsięwziąć dyskretne ba 
dania i poszukiwania.

Dozorcą domu dostarczył mu 
w  tym tela  wytrycha i Lapipć! pe­
wnego dnia dostał się do miesz­
kania fałszywego przedstawiciela 

firmy W ood & Co.
Pokój zdawał słę nle^być od dawna żarnie- 

szkiw-inym przez nikogo.
Umeblowanie było nadzwyczaj skromne.
Łóżko żelazne, umywalnia z białej blachy 

w  jednym kącie a poci oknem mały stolik ł wy­
platane krzesło.

Zarzz nn pierw szy rzut oka pozrać było mo­
żna, ż2 pokój ten iłużył tylko jako tymczasowe 
schronienie do odbierania korespondencyi lub 
wytworzenia sobie pewnego alibi wrązie po­
trzeby.

jednakże Lapipć nie zraził się tem spostrze­
żeniem. Zaczął drobiazgowo -obchodzić kąt ka- 
żden 1 spostrzegł pod łóżkiem zarzucony guzik 
lifceryjny. Podniósł go natychmiast i schował 
starannie.

Następnie znalazł jeszcze pod nóżką umy­
walni kawałek papieru, rodzaj cienkiej bibuły 
fiołkow ego koloru. Był to widocznie skrawek 
jakiegoś listu podarle!go na którym wyczytać było 
można skreślone czerwonym atramentem irzy 
cytry następujące: 7, 85.

(Cijjg dalszy nastąpi).

...i obserw ow ał z  przeciw ka.
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HlndiBkV| i rrlailarll prsai knuljyi iladuą: Sunociitfi Hindcnbnrj-» 18. liitopada maniuatanii zawrdcill i  pned ^mieba komisji , Udenj,

szałka Hindenburga i generała Lndendoifla. Nie jest 
jednak tył' ważnem ze/nanie obn wodzów niemiec­
kich, ile a_nifedtacya zgromadzonych tłnmów, która 
dajA wiele do myślenia.

Pizy wejścia Hindsnbnrgr i Lndendorua do sali 
przesłccbM —  przywitanie burzliwymi oklaskami 
poprzednio —  członkowie komisji powstali. Na stole 
znajdował sie bniriet z chryzentyn zw ijan y  wstążką
0 kolo .ach cesarctwa. Pytania zadawano im z naj­
większą nniżonóścią. k7skns; yało to, że rozebranie 
drewmunej cititny marszałka przed gmachem parla­
mentu nie było niczem; dawiy bóg niemiecki żyje 
jak dawnie].

Termin przesłuchani wyznaczono na 13 listo­
pada ale grapy rta^tywistyczne rznciły się na sa­
mochód marszałku, zdążający na miejsca przęsła 
cbaniu i zawióciły go z powrciem do dema 3 okrzy­
kami: .Precz z żydowskimi sędziami", a nawat 
.niech żyje ces»rz“ , gdy równocześnie tłum śpiewał 
.DeatrcL1 nd uber alles". Ostatecznie termin prze­
słuchania wyznaczono na 17 listopad*. Przebieg 
śledztwa był cpokojny. Po skcńczcnsm posadzenia 
obai wodzowie udali się do pałace wicekanclerza 
Heifericha i teraz rozpoczęła się olbrzymia i th v  
rartorystyczaa manifestacja. Wbrew pozwoleniu 
Noakegó. szefowie korpusów ze swojami wojskami, 
z muzykami pcczęli maszerować nized pałacem, 
a mar ,całek Hmdenbnrg i generał dziękc vtli st  oim 
żołnierzom. Poiicya nie mogła niczemn przeszkodzić, 
wsknt3k entuzjazmu tłumów była b.zsilną obec 
defilady wojska przed dwoma wodzami niemieckiego 
milit ryzmn; powierrły scere cesarskie sztandary. 
Chcirno nkarać komendanta Lotzowa, :tórj sż 
z Zossen przybył ze swemi workami do Beruna, 
aby brie udział w manifest cyi przed wodzami. Ale 
hylt to rzeczą niemożliwi;, zwłaszcza, że jam Noske 
zachowywał się względem marszałka z pełnem usze- 
nowiniem i czołcoitncścią. Przyłączył cię ta jesz- 
cno fakt dragi- Tłumy manifestantów powiększyły 
wszystkie szkoły w Bylinie, które ty n dnia 
arządziły stręjk. S .oro Lctcowa aresztowano szLoły 
nrządz;ły olbrzymio zgromadzenie, na którem za­
padła z ontnzyazmeui przyjęta nchwała, domagt *'a 
się „rypnszczenia Lutzowa; /  przeć' wdym razie 
zarządz ■ s'ę strej w pirmanencyi. Socy aliści niezależni
1 członie wio rządu, a zwłaszcza pierwszy minister 
Scheidemunn powinni iu cały głos krzyczeć, Se 
ubliża 3ię rnie!jezpiebzeństwo prawicowe", o cz om 
luidy sobie 7,dr dokładnie sprawę, kto ’ iaział cały 
Berl*’n, chylący cię przed Hindenbnrgiem. Dziś 
zwlaczczi, kiedy stoi się wobec jrsiejś „ielkiej bu­
rzy, zbierające) się ou str- ny Niemiec, mnsi się 
dobrze rozwarzyć to, żo bóg niemiecki znowa wrócił 
do łaski tłnmów i wojska i nożo szy ko i w nie­
dalekiej przyszłości objąć nad temi wojnkami rządy.

S l i lK  k ir c  1 Ł d l k i  l f :  p 30I  kom.*:ją Śladrią : 01—ymi» m»niftst»cyf przed pałacem,j,w 'órym zatrzy-
mit nię Hindaabarpr.

Hlndfrnbur ; i Lndendorff p n M  
komisyą śludctą.

Eomisya pnrlamonfaruc, którr zgromadzenie nie­
mieckie narodowe obowiązało do p ita  adzenia śledz­
twa yr sprawie rojny, wysłncbrłn wszystkich dy­
plomatów i szefów wojskowych. Wy-nk ptzesh

chrmia byłj.ciehiwy: zeznmia wszystkie ołr< załT się 
jaskr.- .remi -> rzajemnio sprzecznościami, tak, że jedno 
zbijało drogie: niezgodność odpowiedzi na rszyaikie 
pytania. OkazJo się więc jasno, ze wobec tc! roz­
bieżnych opinii zdania decydującego powzfąść nie 
można, wskutek czego krmisy* rozasuła się, we­
zwawszy na następne posiedzenie do śledztwa mar­
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M l  M l i .
Jat diwno aie byłom w tak krytyoinem potołsnlu, 

jak zacierając się <1* pisaniu tej kr< ikl, która mol ■ 
być fmldo uwaian,* za ostatnią przed Lońceii &wli a, 
lnb plcrwzi i; po nim. Za ostatnią, gdył piszę ją pod 
wrir-tilem, to za dni parę obudzimy cV noto nie­
boszczykami, P. T. Ciytelnlcy zaś, gdy jt  w ręce 
dg staną, kto \rle, czy nio będą sobie jnt pokpiwać 
z owego pzna Porty, ktćry nr.m t-kiego ncpędzlł etrt- 
cha, tc ał krakowski magistrat ogłasza, I f  z powsdn 
zapowie dzianego, a dotąd nie odwołanego końca twista, 
na wstępny 3dzień miki nie wyda, wobec czago pa­
nowie plsksrzc nie będą nuc mogli darzyć cblebtm,
0 ktćrym fplewa ratchLiony poeta, łe „ma zakalec 
nu piląc".

Choć łle mówię!... Nowości ilustrowane opuszczają 
prasę drnkarską wi cswartek, t. j. 18 grndnia (choć 
noezą datc soootnią...) w tym w*ęc czazte kitdy będsLo 
3lę oglątuić na niebo, mające być ridownlą tych za- 
powiedulatiych zs.tniur między 17. a 20. 1 rndnis. 
Chyba więc tylko Csytslnlcy mieszkający gdzieś w bar­
dzo głębokiej prowincyi, gdzie poczta najpierw czyta 
gLfjGty, a prenumeratorzy otrzymują je dopiero po ty- 
godiiln, (o ilu je wogólo otnymn.ą i...) rosrdnją 1;  , 
dnazę rlniejsrą kroniką jnz po hońcu i. rlat...

Przer. godzlię całą biłam tlę z myślami, czy ją 
wogćle m«n pi&ać, bo I nie ailtodi to tiudu 1 dro­
giego papierń, jeśli jut mołe 17. grudnia znajdzlsm,, 
clę w owtj dzlirze nu słońca (ta* swoj' Ircgą po­
trzebnej, juk owu w moście!...).

Po wielkiej wojennej naradzie redakcyjnej, w której 
zlęil ndziti - k Trący współpracownicy w komplecie, 

bez róinicy płci I wieko, zgodzono slj ostatecznie na 
te, łe numer, pemino końca śwlatn, wyjdzie, zatem 
kroniki mnsi oyó.

Pogodziłem się z losom I dulej łamałem sobie głovę 
nad tem, w jrkim tonie ma osa być ntriywuą, bo, 
jako ostatnia, powinna być smntną, ekoro mamy po- 
ftepnaó się ze łyciem, a jako pierwsza pe »r,cn«51i.. >r 
uniknięcia nieszczęścia, weselą. Zwuływszy jair. ą  ła 
część Czytelników dostanie ją w ręnę przed końcem, 
część w st mym jego trakcie, a dopiero nszta post 
iacłmm, powiedziałem zoblu, : e, *by wsayntkhh zado­
wolę, naleiy jej nadoć ton nmiarkowany, mswljmy 
go neutralnym, bo to naraz mn r.lac'.i w modnie

Gdyby tuk kto zapytał, jakie jest moje osobiste 
pr. ekonanie, mnalałbym mn odpowiedzieć, ta lak ja, 
jak i Weronika joste-my pewni, łe psu Porta ■!< pc- 
mylł. Euido z nss opiera przecieł swe zdsiie m  od­
miennych przbuiunkath.

Woroniks zapatruj} się na tę ki.ustyi} 3 vun .tn 
widzenia P.nmu świętego, ja z imperiów?; platform]

Pismo święta pa lada wy ruinie, łe kon^c świata 
poprzfilrą dziwne znaki na niebie I ziemi, prsytycie 
Antychrysta nu ognistym woale itd. Otół, co sii, tyczy 
twyć dziwnych znaków, to Ich dotąd nio było, chybi­
ło będziemy za nie nw:£ać owi. d,Iurę na słońc
1 kometę bez ogona. O jednem 1 dinglem zjawiska 
mówiono i piseno wiule, ch ć Iih prnwie *Jj.t nie wl- 
daiał. Za owego Antychr.ata na 0£n.stym wozie 
mołnaby od biedy uwalić pierwszego lepszego unto- 
mobilistę, roijetdzajfcega spokojnych ładzi.

A znikł na ziemi?... I na to znalazłaby cię od- 
powledł. Mołna tn nuliczyć dymisyę gsblaotn Pude- 
rr~ kiego I powierzenie mn utworzenia noucgo. dthze 
cdroczjc!* ratyflkscyi trakt.tn pokojowego, dccyryę 
B.dy pięcia co do Gilicyi wschodniej itd. Są to 
w ksidym rauie znaki, ale jert ich muło ! ah mają 
zbyt wielkiego znaczenia, a ncUiałoby się spodz.ewrć, 
łe s tuk wato. m zdarzeniom, j*k koniec świata, po­
winny być połączone znihl 1 liczniejsze I wainlejsze.

Za itznowiska więs Pisma ściętego i Waromii 
nic nrlsły się ińczogo obawiać, owszem, poi/Inno się 
b jć dobrej myśli, nic iroclć otuchy I Innym jej de- 
dswtć. Cół zresztą pomoru, chcćby sobiu człowiek 
i cezy wypłukał?... Jeśli koniec mu b jć to będdc, 
a łls czyni ton, kto się poi goryczą, miast osłodzić 
sobie ostatnio chwile pobytu na tym ś* lecle (u erem 
ostudzić, ilcoro maglotwat nie dale enkrn?... Samu 
kartka cu«rcw» nlę wysturczy I... p»*yp ziccre).

K-rgerei zapatonji się na to kw-sty* ze sUno- 
wlska śvieckIego, ogłruijąc komunikat krakowskiego 
cbserwatiryuin, które mów! między Inneml, te p*n 
Portu co sstronom o domowym wyiszt^łeenln, a w jego 
wiadomościach i>- ton. polu i ,st taka lala widoczną 
jak owa niewldslciaa dzlnm na słońcu.

Cuh awantura mu cz tern polegać, ła w tym okresie 
niektóre pl anty s i^ ą  s ble w jida;m  ssertgn, jak 
to się dawniej móv»ł: do ghdm (mutna tek powiedzieć 
nw jednym pasin"). Nie d- oja się to po raz plcrweuj 
a skoro dotąd z tego powoda me było końca śwista, 
to go teł I tern ttie budzie.

Nawet w roku, jeśli się nic mylą, 1824 przy po­
dobnej okaayi sunotowano bardzo lak. ti. zimę, co mo- 
gbb7 ll| I w tym ronn po wtór. yć.

Jestem pew^y, łe o to nikt, choć ms nawet w pi­
wnicy węgli, z pewnością się nie pogulswa.

I cćł zapowiada pan Porta na ten czu  stran: hwy? 
W  pierwsza] linii trzęsienie ziemi, oberwanie chmury, 
huragany, miozy I cci ri.m jeszcze, rle bynajmniej nie 
ręczy aa to, fe ziemia wyurócl koziołki I posnuie do 
eseragn kolełunek, te ją zaś od3pchną, a ona tedy 
wpadnie w ową shmaezną drlnrę, gdzie tam będzie 
przynajmniej ciepło.

Stac się jaanok t*b mołe, bo toruz są w modzie 
roi ne chsp. dzlankl.

Przypuśćmy więc, łe pewnego poranku cbudrlmy 
sie jnt jaku nieboszczyki w owej słonecznej dziurze. 
K „ićy będzie clę musi"! psgodz.ć z łosim 1 powiedzieć 
sobie, łe się stało co się su&ć mluo, bo na to nioma 
r-dy. A jełeli niemi, to pccół cię tem niopotnebnis 
trapić, skuio nam to nic nio pocicie? Z jakąś nato 
m att ladośdą spcglądniomy na kalefidars w duin 21. 
grudnia I powiemy sobie, łe ja. pc wsayslkiem, a pan 
Porta się pomylił. Wół ma cziory nogi, a pockóh .ię, 
amerykański as'ronom tylko dwie, de wolno mn aro 
bić tc c&mot

Cała takie w tem nsdzUja, łe Amury kanie ma 
miją wególe szczęścia i tu nic tylko w sprawnih ma­
kowych. nio 1 wszubkich innych, jak się o tem mie­
liśmy o-!Obob;;ołć przekoaać nu poln uankc em z tecryl 
owej panny MJlevie, która chce todzló duecl w retorcie 
1 to ime tylko córki, aby świat stał się z czzuam 
rzecsąpo3politą babińską, a pan Wil;on na terenie po­
litycznym. Siiworcył Ligę narodów, a sami Amerykan o 
powiadają, łe s nią do... latarni.

Zatem nio traćmy undzki, łe I pen Po,tu alg po­
mylił, albo iieł puścił rr świat zwykłego Mćmcl*»- 
1 cl «zy się, ie cały świao o t.m mewi, tle £ śmhjs 
>ir t«ł z ginpoty ludzkiej.

Bo w Sc.mej m czy wieli osób tuk sobie ten kc- 
'iec świata przybrało do głowy, ia ndoiy się o nit> 

pcwntnl. cbnwmć, co się c niemi stanie, jabli rlę tin 
koniec świata paeu Porty 0I1 t= zwykłyu smery.uń- 
skim hnmhng^m. One tego ule przemyją, w najlepszym 
razi. grozi im ch.ćay mniy bslk na tle końcu śrfiatw. 

ęd 1 go sznkuć koło siebie I nie znajdal..
Kronikarz, juku srównewazony obywatel, powiedział 

sobie, Lb albo koniec świata będde i nikt na to entt- 
dotum nio znajdzie, bibo go tuł nic będzie, więc niema 
sob.o czem głowy zawr*u&ć. Ifriium man datur. I dla 
tego zupełnie spokojnie spogląda w przyszłość.

A jest josiuzo i jeden berdzo polityczny powód, 
Lfcóiy każe przypuszczać, łe U^ńca świata sfenjwczo 

nic będdo, przynajmniej w rokn bl_ ,cym.
Wojna sl 1 skeńczytt, pokuj niby zawarto, ale 

traktat pokojowy nie zo.td  dotąd ratyfikowany, Ltus 
tam wyraził się reś w przystępie dubrego hnmern, Se 
się to mnsi steć jeszcze przid lońccm światr. Niemcy 
zuś nie chcą widonznie tego, robią atale trnaności, 
a następstwem tego odkł danie r,tyfik„cyl s tygednia 
ta tydzień.

irgo, jeśli koniec śwbtg z o vą ratyfikacyą m. co 
wspolnugo i są od siebie w pownej saleśnuścl, nl;ch 
to edkładanio ratyllnacyi przeciągi się w nieskeirzo- 
nouć, a uic będale i końca świata.

I bóddj r«. : pr yd.id- ; się Nicacv n_ coś swyi 1 
bilżdm, którym doiąu tylko szkodzili!

Gzy jednak koniec św:ata jydote, czy się obejdzie 
na rar.a jtz niego, s‘ toki widoczne są jnt przed ter­
minem naznaczonym przez p. Pertę i to w najrozma­
itszych dziedzinach.

W piersszym więc rzędzie rozkleił aię zupełnie 
gabinet Paderewskiego I rozlec! ił w drobne kawałki. 
"’i ' j«v się zzt.m postsr«ć o kogoś t riogo, kto ua 
jąłby się ntwo.zenicm nowego, ale togo, rolzrja do któ­
rego mołnaby mioć zunCanio.

Lficz pan Puderewclul poid^da, ło ze .rzględn ir 
kunlcc świata ani myśli o swoj djmlsyi, bo chciałby 
być ostiśnlm poi"kim premierem.

Gzytzjęc wiaaomośćl o owem przesilenia, nie wie 
sie wLóclwIe, czy w ię k sz o ść  stronnictw jest z l  Podi- 
rcwuJm, czy przeciw. Informacye, prawdopodobnie 
takłe ex re zbli£ującego się końca świusa są tak 
cłu ctycane, le  tru:ao s<ę ua nich wyznać, zwłttzczn, 
łe tytnły srłymliLór/ w n.i ych pismach mówią ou 
innogc, treić co innego.

Czytamy njprzyki&d tytnl: „Pilsndsd powierzył 
Padorewuliemn misyrę uiwor.eniu not ego gŁbiaetn“ 
i dordi idujumy aię z tu-sci, łe ten Faderewaki, to się 
ncaywu wÓTśtiłwm 8hnhkl, ale bynalmnlej nio aa 
ochoty, aby podjąć olę tek niewdzięcznego zadaniu.

Wychodzi z zasady:
— I pocoi lirM  udrową gło..ę pod ewugelię, 

uLoro za dni nilka gabinet mój I tak sl rozleci ra 
zim z cołym światem!

Metami op wrzuościowymi uają być z kolei mar­
szałek Tnimpcsyńiki, alho minister Wojc-eohowski, obuj

jednak oświadc .ajy, łe nie czują się na mach, ezy 
uda się im zaprowadzić juki taki porządek przed freń- 
cem świata.

Zostaje z'.tom sam Paderewski.
Na stanowiska swykiyeh ministrów z tekuml 1 bes 

tek, jest dość kandydatów, aby zająć fotel premiera, 
ii uli Indol się kwapi, iwłsszczc, će pan Paderewski 
z rtiego się nie rusza I mówi:

— Dobrze mi ml...
Gdyby jedno zcronulctwo miało utworzyć oały ga- 

binel, nie przedstawiłoby to ładnej trudności, gdyś 
w kaćdtm znajdzie się nkzgorsru liezba nie tyi 
moda odpcwiednich, iłs chętnych n&adydatów. A skoro 
Polska mu być chłopską, ster rządów powinien njąć 
w swo ręce Klnb ludowców, gabinet zaś z ljjró  Wites, 
Ltćremn uawet wrogowia przysnują wizie zm^ałn po­

litycznego I tak zwanego chłopskiego rozumn.
Jak zatem ddó rzeczy stoją, premlirem będzie I na­

dal Piaerswiiii, a złołeniem gabinetu zajmuje się wi­
ceprezes Skulski. Jtkoś mn to idzie niesporo i, kto 
wie, czy się z tem npora przed końscm świata.

W  Krakowie jnł drugi tydzień nie otrzymuje jlę 
oodjij ;rednU_-raucj racyi chleba kurtkowego I, nie 
ckcąe nmrzeć głodową bmiarclą przed kuńeem świata, 
trueba knpor.aC chleb I btiki w wolnym handlu (czy- 
U j: „paskarskim l“ ... kilogram trujdzicścl rueóń ko 
roni...). Dopiero w praeddaień kcńca świata zapowie­
dziano roznuiał chleba za ublgły tydzień I blełący, 
aby lndzlo bodzj po r u  ostatc! nio mieil powodu do 
narzekania.

A ćliiteg j culeb* >artkowogo brak?... Oto pyta- 
uio, które elę cifcowtli nrsnwa na nsto, a zaraz za 
njfcjn Idzlo I odpcviedł:

— Nie nadesłano zbołfil... Brak mąkll...
Gdyby saś ktca był bardzo ciekawy i d:lej hatUd, 

dowiedziałby się, te głównym powedem tych nlcdo- 
maguń jest niezaradneóć samych włidi, od centralnych 
począwszy, e  ua lokalnych skończywszy.

I one jednak zr,. daj, wy tłumacze: ile:
— I pucót się spieszyć, skoro I tak uędzle kordec 

świata I
Władze nie nslogaję, więc teł I agrarynsue zbytnio 

uię ule spieszą z odstaw,1 kontyngentu, pot.dMając:
— Przed końcem świata jecrcze dostarczę I...
najgorzej przecieł na owym koń»n wyjdą święta

Bołego Narodzenia, któro, jośli św. Barb ra nio wy­
wiodła n w polu, mają być „po lodziu". Są jnł, jak 
to móv7ią za pasem, u nikt .ię dotąd rdeeu nio caj- 
mn|u, magetrat zuś nie obiecaj} nawet, łe się poetnra 
o ryby:

— Bo I poco się kłopotać l... — kałdy powta- 
rza — skoro ma być koniec świat?.

Weronika odwołała r tego po:/odn Maiki pranie, 
odbywające się iwy.'ile w tym cr.uale n: zakończenie 
stango ro- u

— Bo 1 poer?... — tłumaczy sobie I ona.
Czy g . Jtowny spadek ‘cnran marek polsJch, a po­

prawienie się knrsn unstryackich koron zostaje w ja­
kim swlązhn z końcem i wiata, togo powiedzieć nie 
megę, ale tc jest pewne, łe pan Biliński jnt na fotel 
ulu wróci, gdył się naraził panu Fnderswskiumn.

Za pier»s:ą z.-po\.iedł zońca sr.iata nirazać można 
ów „potworny tzołeer*, ktćry spadi w Ameryce do 
józlora Michigan 1 taką siłą, że, jak posiada i m  perek  
„sąsiednie mk sta sutrzrały się w swych posadach", 
.Toa» w jeziorze zawrzzła, ryoy się ngotowuły...

Mil perspektywa!...
Ale js, mimo to, nie np d m m dnchn I, jeżeli 

3 powu&ów od Bodukcyl nibzalułnyuh, kouiec świata 
zostanie odłobony na rok przyszły, caricdomlg o tem 
P. T. Czytelników, składając im równocześnie życzenia 
„wesiłpcb Swląt", bo dziś nie megę tego uczynić 
właśnie z powodn końca światu.

W  kaidym raz'e wcUłbym, aby się cboizło bei 
tych „mehjyksńskłch avrantnru, bez trzqc'enłz zUml, 
hn^agsuót/, oberwania uhm my... Ch.ć to łyuie jest 
„pod psem" i ciągie ha nio narzekamy, ornano prze­
cież z ntem elę pożegnać L..

Trnaao byio I pana Pid6rd.;i.klemn ruzrtać się 
z teką preeydyslnę, l  przecież tak zrobił, gdył poka­
zało się, ło ta rtlęAszcić, jaka ośt iudcrylu się za Lim, 
jest włr.ściwle przeciw niemu.

I stało się, ło w piątek ubiegłego tygodnia, do­
wiedzieliśmy się, ta Paderewski ule mydl o tworze­
nia nowegc gebinota, choć go podobno złożył jnł 
w forozumien n a punem Sknlakim.

Czy I to policzyć fo lie  ca karb kcńca światu, 
trudno powiedzieć, nie wLdomo takr.e, kto njmlo 
w swe ręce ster wUdzy na ten nrótkl caue, jaki naw 
dzień od końca świata. N.ospou Jmci. mołna się stJe 
spodziewać.

Ostitecznlo, gćyby się nikt Inny nie sgioslł, kro­
nikarz przyjmie mandat złożenia grbiaetn I jtrorceuh 
wlęksjoścl sejmowuj I 1 pdwnsścią wywląłu się 1 tegr 
zadania kn ogolaumu i;ado' 'cleniu.
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Harys T o c z y ła  Segeny.

BEZ STERU
Powieść.

21
-  Ale po co ja lam przyjść ma.n pani Ma- 

(erowii? -  zdziwiła sie janka, nie rozumiejąc 
jeszcze o co chodzi.

Tajemniczy uśmiech rozszerzy! blade wargi 
M cjerowej.

-  Pani zobaczy po co l 1 pani będzie bardzo 
rada i powie, że Majerowa dobra kobieta. Par.i 
sie m oże wstydzi p izyjść do m nie? że to ja 
niby prosta, głupia żydów ka? Ale żeby pani 
wiedziała, co  za lanie do mnie przychcdząl 
Ajl ajl sam kwiatl sam cymes Mo, cóż przyj 
dzie pani?...

janka zniecierpliwiła sie juz i spoirzaia 
ostro.

-  Ale niechże mi pani raz po 
wie po c o r  bo tows zystko dotąd 
dla mnie dosyć niejasne.

-  Po c o ?  Po to, co  inne. Czy 
pani myśli, że pani jedna co  mąż 
pieniędzy nie daje! A potem to taka 
pani lekka bedzie i wesoła, jakby 
uieprzy.nieraając pierwszy r.umer 
na lcteryi wygrała 5 na maszynę 
ani spojrzy, bo przecież to szkoda 
rąk i czas tracić za kilka głupich 
koron na tydzień. U mnie same do­
bre towarzystwo i...

-  Ani słow a więcej, słyszy pa- 
nil -  zawołała janka z oburzeniem, 
zrywając sie z krzesła, le ra z  już 
dobrze zrozumiałam wszystko 1 Co 
za podłość! Proszę w yjść stąd na­
tychmiast 1

Majerowa poczerwieniała ze zło­
ści i nienawistnie spojrzała na ]?nkę.

-  Co to jesi, w yjść stąd? -  
zasyczala zuchwalel Miech sie pani 
nie alterujel Pani mi moich pie­
niędzy nie daje i jeszcze głupie fu 
chy stroi? Tegom  sie nie spodzie­
wała. Ale ja wiem, zniżyła głos 
i uśmiechnęła porozum iewawczo -  
pani sie jeszcze namyśli, io tsk 
zawsze z iccząiku. i przy idzie pani 
i prosić bedzie, moja Majerunciu, 
moja.

Po pobladłej twarzy Janki sxurcz 
przeszedł nerwowy.

-  Proszę sląd w yjśćl Proszę 
stąd w yjśćl -  rzuciła przez zeby, 
hamując z trudem oburzenie, jak 
pani śm icl To nikczemność.

Majerowa przestraszona cofnęła 
sie mimowoii ku drzwiom.

-  Co nie mam wyjść, albo mi 
to interes siedzieć tUiaj? próbowała 
stawiać się jeszcze. Ale ja tu przyjdę, 
tylko z komornikiem. Ja pani moich 
pieniędzy nie daruje. Co sobie pani
m yśli1 ja z dobrego serca chce ratować panią, 
a oani zaraz wielką dame robił jak tak, to ja 
zapowiadam pani, że za trzy dni pieniądze mieć 
muszel ja maszynę odbiore. Ciekcwam, co pani 
potem robić bedzie?

- Proszę nie krzyczeći Pieniądze będą, a te­
raz niech pani idzie, bo dłużej tego znesić nie 
n.yśle.

M ówiąc tc, Jar.ka energtcznem ruchem reki 
popychała zirytowaną żydówkę ku wyjściu. Lecz 
w  tejże chwili drzwi otworzyły sie i do pokoju 
wszedł Ł&tka.

Musiał słyszeć ostatnie słowa Majerowej, bo 
twarz jego zazwyczaj dobroduszna i łagodna 
wzburzono była, a oczy roziskrzone tłumionymi 
gniewem.

Rzucił szybkc na stół przyniesioną cytrę, 
przyskoczył do żydówki i ująwszy energicznie 
za ramiona, wyrzucił bez stówa za drzwi, za­
trzaskując silnie Jrzwi za nią.

-  A to kanalia jakoś, pani moja złota -  
odsapnął. siadając ciężko. też ja tu wcześniej 
nie wpadłem porządek z nią zrobić. Dużo się 
tum jej należy od panil

-  Czterdzieści koron za dwie raty za ma­
szynę -  odparła bezsilnie janka, nie m ogąc je­
szcze ochłonąć po tem przykrem zajściu!

-- Pieniądze sie znaleść muszą, bo ta laj- 
daczka gotowa oczyw iście jeszcze narobić pani 
nieprzyjemności. Serce sie w  człowieku ściska, 
ze też królowe moja narażona jestet na po­
dobne rzeczy. Aie Łatka o tejjri pomyśli. Natęży 
mi sie tam coś  za lekcve. Io sie zbierze...

- Ahl panie Łatka -  szepnęła Janka -  jakże­
bym mogła od pana... Mam odłożone dwadzieścia 
koron za robotę... chciałam dać za mieszkanie, my­
ślałam, ż t  to pilniejsze, ale do jutra m ;że jeszcze 
dostane— n am  odnieść dzisiaj dwie bluzki...

-  Niech pani mieszkania z. płaci, a ja te 
żydówkę biorę na siebie -  zadecydował sta­
now czo Łatka. Niechce, abyś sie królowo moja 
ocierała o takie brudy, już dosyć twojej nędzy 
i upokorzenia. Kiedy cie >os otdorzyl takim dra­
bem, to chociaż pozwól, aby stary przyjaciel 
zejąi sie tobą i pom ógł czem moze. A lt co  ja 
m ogęl co  ja monęl W  oczy  bym sobie plu! za 
to dziadziostwo co sie za mną wlecze i ucze­
piło jak żywica.

-  Panie Łatka próbowała jeszcze opono­
w ać janka, ale stary pochwycił ją za rąke i po­
ciągnął do drugiego pokoju.

...i rzuciła s ię  ku niej.

-  Ni2 m ów już nic pani moja -  prosił. -  
Usiądź sobie tu na kanapce i wypocznij, a nie 
myśl o niczem, bo sie rozchorujesz jeszczel 
Ot, patrz, co ci przyniosłem, wiem, że lubisz 
kwiaty, m oże cie to trochę pocieszy i odwróci 
myśl; od tego plugactwa.

Wyjął z kieszeni niewielki bukiecik fiołków, 
siarannie zakryty bibułką, odwinął go i położył 
jance na kolana, patrząc na nią z tryumfującą 
miną.

W oczach Janki łzy rozczulenia zabłysły.
jedną reku ujęła fiołki, wchłaniając ich za­

pach z rozkoszą, drugą serdecznie przesunęła 
po zm arszczonej twarzy Łatki, nic m ogąc słowa 
ze wzruszenia wym ówić.

-  A widzisz pani moja -  cieszył sie stary -  
trafiłem ci do przekonania. Aic na co  ci tc ze­
szło prawda? Nie takie kwiaty miałaś niegdyś 
w  Zagajnikach.

S łow ? te dziwnie podziałały na janke. Przy­
mknęła oczy, olśnione wspomnieniem, które na­
gie szeroką talą napłynęło ku niej. Ujrzała eraz 
stary sad, otaczający tylną cześć dworu, pokryty 
jednym wielkim bukietem bladoróżow ego kwie­
cia, sypiącego delikatne listki na darń, przety­
kaną ciemnemi plamami gesfo rozsiadłych fioł­
ków  i ogarnęło ją  szalone pragnienie wytarzania

sie jak za lat dawnych po tym pachnącym, mięk­
kim dywanie, zanurzenie rozpalonych skroni 
w  chłodne listki traw młodych w  nieświadomej 
beztrosce radosnego życia 1... Przypomniała sobie, 
]ak o tej porze właśnie, o tej szarej godzinie, 
co delikatnym, kolorowym pyłem malowała wil­
gotne, dyszące szerokim oddechem pola, kazała 
sobie kulbaczyć konie i w  towarzystwie czujnej, 
arystokratycznej wyżlicy wyjechała aż pod las, 
co stał cichy i skupiony w  sobie, jakby w  nim 
wiele ciężkich tajemnic na zawsze pogrzebanych 
zostało. I po długim czasie powracała stamtąd 
upojona powietrzem, zm ożona nowem bogac­
twem rozkiełzanych marzeń w  duszy, dysząca 
życiem młodością, nic przeczuwając czających 
się już gdzieś w  ukryciu ciężkich uderzeń przy­
szłego sw ojego losu.

Tuż obok konia biegła wyżlica zapatrzona, 
węsząca jakąś zdobycz ukrytą, a jo  delikatnej 
jej skórze, powleczonej lśniącą bronzową sier­
ścią nrzeb^gziy nerwowe drżenie. Niekiedy od­
biegała na bok sunąc cicho i ostrożnie i przy­
stawała wyciągnięte jak struna, z uszami opa- 
dajacemi na długą, rasową mordę i trzymając 

jedną nogę w  powietrzu, kamie­
niała z oczami utkwionemi w  ja ­
kiś punkt urojony.

I biegły za niemi ciche szumy 
leśne, szeroko rozsnuwając sie po 
polsch, czasami zajęczało coś w r l i ­
chym gąszc zu boru załomotał skrzy­
dłami ptak jakiś niewidzialny, su­
cho trzasnęła gałąź pod stopą zwin­
nego zwierza, w ysuwającego się 
nu żer nccny i wtedy jar kę roz­
koszny ser ogarnął, rozgorączko­
wana wyobraźnią rodziła prze­
dziwne, fantastyczne obrazy, w yol- 
brzymiałe myśli bieg przybierały 
zawrotny.

janka przywarta tak duszą do 
tych wspomnień przeszłości, że nie 
zauważyła, iż od diUższej już chwili 
Łatka umiejętnymi palcami dotykał 
sirun cytry, w ydobywając z niej 
pieśni, które cichymi tonami drgały 
w  ciszy pokoju, objętego gęstym 
zmrokiem. Zaoomniała o przykrej 
scenie, którą przeszła, o lęku, jak i 
ją ogarnął, widząc całą swoją 
bezsilność w obec faktów, narzuca­
nych jej przemocą, w  strasznej 
groźbie nędzy i zniszczenia, przy­
tłaczającego ją coraz ciężej i dopiero 
skrzypnięcie drzwi w  drugim po­
koju wyrwało ją z tego kojącego 
zapamiętania-

T o Łatka wysuwał się dyskre­
tnie, nie chcąc przerywać nartroju, 
który zręcznie roztoczył w około niej.

IV.
Pani Anna Giżycka mieszkała 

od paru miesięcy w  Wiedniu. Za­
raz nazajutrz, po ostatniej u niej 
bytności ja n k , udało się jej do ­
wiedzieć przez Leszczyca o nazwi­
sku towarzysza lekkomyślnej eska­

pady isi. Okazało się rzeczywiście, jak to Isia 
wspominała Janca, że był to syn dawnej kole­
żanki z pensyi pani Anny, osoby bardzo ma­
jętnej, zamieszkałej od lat kilku w Wiedniu, 
gdzie nujż \ ą  posiadał dużą \ dobrze się renfu- 
jąca fabryką korserw ćw . W iadom ość ta, jardzo 
uspokoiła panią Annę i wzbudziła dobre na­
dzieje na przyszłość, tembardziej, że dowiedziała 
się również od Leszczyca, iż młody W alewicz 
widocznie zreflektowawszy się w  ostatniej chwili, 
skierował sw oją podróż w  tarr.tą stronę...'^

-  Może ten W alewicz ma poważniejsze za­
miary względem Isi — rzekła pani Anna io 
Leszczyca V. i chce sobie zjednać pom oc matki, 
bo c  ile znam jego ojca z opowiadania, to wiem, 
że nie prędko się zgodzi na małżeństwo jedy­
nego syna z panną bez posagu i do tego jeszcze 
o takich okolicznościach.

-  W ięc. pani naprawdę przypuszcza, że on 
w  -ym celu pojechał z Isią do W iednia? ■ od­
parł jerzy W  każdym razie w  dziwny dosyć 
sposób postępuję. Mógł to uczynić przed tem 
szczerze i o ‘warcie, nis kompromitując Isi.

/
N (Ciąg dalszy tiasląpi).
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P o g r z e b  f r a n c u s k i e g o  k a p i t a n a  
ś. p. Jnllena.

Przed kilka dniami wskutek nieszczęśliwego wy 
padka z bronią, zciiąl we Lwowie fon. Jilien. 
Posrri;eb francuskiego oficera, pracującego dla spr»wy 
polskiej, a który na jej posterunku śmie ć poniósł, 
zmienił się w prawdziwą man;f stację. Po nabo- 
żeń rwie żałobnem, odpmwionem w kościele 0 0 . Je 
zuitów, złożono trumnę na lawecie, zaprzężonej 
w  tszy p T y  koni i osłonięto ją chorągwiami o bar 
wach francuskich Ma rzele pochodu żałobnego kro­
czyli Hallerczycy i kompania załogi lwowskiej 
z orkiesirą. Z rnien e nieśli wieńce od oficerów fran­
cuski h, od dowództwa ozręgu generalnego, ofico 
rów i żołni rzy szkoły artyleryjskiej i t. d. Za 
trumną szli oficerowie francuscy i reprezentacja 
polskich oficerów z gen. Nowotnym, D. 0. O. i re­
prezentacja komendy miasta z pułk. Lindą. Tłcmy 
pubLczncści zgromadziły się przed kościołom 
i w szpalerach. N5 d otwartą trumną przemówił gen. 
francuski Schueidor, żegnając to^arzyt za bro J  i pod­
kreślając jego miłość dli Polski. C.’  kolegów i żoł­
nierzy szkoły artyleryjskiej, które) ś. p. kap. Jolien 
był instruktorem wygłosił pożegnalne przemó rienie 
kap. Odzierzyń8ki komerdtnt szkoły. Artylerya 
u s i wioną na polach Pohulanki oddala salwy hono­
rowo, wojsko sprezentowało b"oń, a o ^iectra za­
intonowała hymn polski i Hars liankę. Zwłoki kap. 
Joi.ena złożono na cmentarzu obrońców Lwowa

PikóJ z Bułparyę
Z kolei rzeczy przyszło do podpis mia traktatu 

pokojowego między Bułgaryą, a państwami skoali- 
zowanemi i sprzymierzonemi. Rzecz cała odbyła się 
27, listopada w merostwie de Neni Uy sur Seine 
„bez żaduej okazałość: i dyskusji*, jak mówi dzien­
nik. który jedynie przyniósł z tej chwili szczegó­
łowe sprawozdanie, a mianowicie „Presse de Patis*. 
Dzienni!: ten bardzo trafnie określa ten moment, 
mówiąc, że była to ceremonia „o  nastroju uro­
czystości przedmiejskiej*. Wymiana podpisów od 
byia s!ę bez żadnych protokołów. Jeden tylko S-am 
buliński reprezentował Bułgaryę. Najpierw podpi­
sano traktat pokojowy n ęizy państwami sk alino- 
wanemi i sprzymierzonemu a Bnłgaryą; potem pro 
tokół dodatkowy, potem protokół tyczrcy się pod­
pisów; następnie sami reprezentanci ttrecyi i Brł- 
garyi specyaiaą konwencyę tyczącą się praw emi- 
graL ów i trakt it ó mniejszości.

C godzinie 101/* wszedł Clemenceau z lekkim 
uśmiechem na ustacn. Jeden tylko woźny z d’Orsay 
oznai lił przybycie Stambulińskiego, który wkrótce 
wszedł w nroczystem skupieniu do sali, gdzie prze­
cie byli zebrani wszyscy reprezentanci całego świata.

Podobnie, jak w Wersalu i Saint- Germain Cle­
menceau, jasnym i dobitnym głosem oświadczył, żb 
otwiera posiedzenie i zaprosił reprezentanta kró­
lestw £  ugaryi, aby na ostatniej stronicy aktn dy­
plomatycznego poł żył swój pedpis. Stambnliński, 
który sieuziat na końcn stołu, podniósł się nerwowo 
i skierował do stołu, gdzie był złożony wielki wo­
lumin. zawierający wszystkie klauzule. Podpisał 
i wrócił na swoje mieisce, patrząc na defiladę peł­
nomocników drugiej strony, podpisujscycD akt.

Pokś] I Bilęaryą: Stimboltńikl, rjprtienUnt Bnłgarji podpito]i traktat pokojowy.

Wysps „fawla I Wirginii11: Grapa Maoryciń -xyk-?*v pochodnnU trr,ner.niego.

U fu c n a  P l U f l a  i lAf i r n S l i i ^  pierwszego rzędu wielkiego La Bourdonnais centrem
n j a p a  „ r a i  i  f l l i y  U H  . francuskich wojen na d< ogaci p z morze ind.

Wyspa Maur] ego, nazwana także wyspą Francyi, skie. Zajęta w roku 1505 przez Portugalczyków,
jest jeszcze z przed stu laty. Jest ona siedzibą dawaą okupowana na-tę-jnłe przez Holendorczyków, którzy

Meja pnlni we na wytrle. Wyspa „Pawls I Vlrf|laU“ ; Kotyst a egro ’,0 botanienago u Cnreplpe
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Rcrblf* UkomotjT i,

ją jednak wnrótce opuścili, poćem zryolonizówcra 
przez fiajMnskją k om in ie  wschodnio ndyjfką, która 

oddała Ludwikowi X V  w rokn 1764. dostała sią 
wreszcie w ręce angielskie. W  roku 1815 n?stą­
piło cficyalne zr.jęcie przez rząd argi«lsk:, który 
tam pro* ećził administrację z łagodnością i pelnen 
zrozumieniu swojej europejskiej misyi na dalekim 
wschodzie; wkrótce, zakwitła tam cywilizacja i knl-

wodniczący delegacyi H. L klez’’o oświadczył przed 
francuską delepącją: „Myśmy Francuzami i Fran­
cuzami pozostaniemy11. A gtacya za zwrotem wyspy 
wtargnęła i do prasy. Nu honorowym bankiecie 
z poi >du zwycięstwa Francyi dnia 1. stycznia 1919 
roku w Pert Louis w ratuszu, gdzie jest wspa­
niała grupa marmurowa Pawła i Wirginii, dłuta 
sł ,?nego mauryceńskiego rzeźbiarza Prospera d’Epi-

„ t l f l t  (arianki" Kontaatofla K nm lr^skltie: iutor w otocamiu artyitdw.

tura. Wyspa Maurycego zwraca dziś na siebie uwagą 
z powodu bardzo energicznej akcji we Francyi, 
mającej na celn rewindykecyę jej na rzecz rządu 
francuskiego.
Dailg lehgraph ogłosił notą c stosnnkrcb, panują­
cych na wj3pio; nota ta wywołała druzgocącą re­
pliką ze strony prasy i ancuskiej. Delegacja m*u- 
ryceńsku w adresie, skierowunym na łsmy prasy, 
podpisanym przez dra J. Bi7iera, założyła bśjfdsso 
gorijCT protest przeciwko dziennikowi angielskiemu, 
W  niizym kraju —  mówi protest —  urządzono 
manifestacyjne zgromadzenie, domagające sią zwrotu 
wyspy. Manifostacye rozpoczęły sią po koloniach, 
a wrer.ui® wybrano delegacją do Paryża, Która 
zwrócile sią do Lloyd Geurge:a i Clemenceau z żą­
daniem powrotnego oddania wyspy rządowi fran 
cmkiemu.

Podczis ostatniej wojny przeszło 500 maury- 
ceńczyków zaciągnęło sią do urmii francuskiej i an­
gielskiej —  prawie w równej liczbie w obu armiach —  
a jeżeli wkrótce hnzba ta przechyliła sią na stroną 
pierwszą było to nielada zasłngą, jeżeli nią pam!ąta 
o tem, Ż6 w woisku angielskim byli oni otaczani 
szczególną opieką i jnż w bardzo krótkim czasie 
przyznawano ijh stopnie oficerskie. Wiadomość o zwy- 
ciąstwie, a potem o zawarciu zawieszenia broni no 
Sił li prz> jętą na wyspie Maurycego z szalonym 
entuzjazmem: wszędzie śpiewano Marsy Mańką. Dnia
12. listopada 1918 rofiu urządzono wielką maniie- 
stacyą przed konsulatem francuskim, gdzie prze­

f
nay otoczono frtneuskiemi sztandarami, po wznie­
sieniu toastu na cztść armii i marynarki francuskiej 
wszyć ,y uci< sinicy odśpiewali stojąc llarsylunkę, 
a tłum poiftórzył ją na ulicach Potem wybrano 
delegacją, która miała na konferencji pokojowej 
domagać sią zwrotu wyspy Francyi. Działalność 
jej jest bardzo intenzywna. Ona urządzała szereg 
zgromadzeń i bronka francuskich pra. przez liczne 
artykuły dra J. B 7iere’a, d. C.ri a i Denyille.

Przyczyny popierające zwrot wyspy są nastę­
pujące: elita społeczeństwa uiru yceńskiego jest 
utworzona z resztek dawnych lolonistów frmcu- 
skich, którzy pieczołowicie pilnują swojej duszy 
i kulfcary narodowej i którzy na złrść wszystkim 
imigrantom sa wyłącznym: pesiadsezrmi ziemi i u ij- 
bogatszych obszarów rolnych. Nie pomógł usta 
wiczny napływ obcej rasy: Murzynów, Hmdcsów, 
Mingólów i Arabów. Msły stosunkom q. procent 
Francuzów (70 do 80 tysiący białych na 375 ysięcy 
mieszkańców) ucyskcł szybko przewagą. Wkrótce 
powiewający na wyspie sztandar angielski począł 
sią i  ancuz ć automatycznie, tak, że nawet urządnicy, 
przybyli tutaj z metropolii muszą umieć po fran­
cusku, aby módz sią porozumieć. Obywatele an­
gielscy na własnej wyspie są właściwie obcymi, bo 
nie mogą inaczej m órić, jak po francusku. Wyspa 
mauryceńeka powinna z pdwfotem połączyć sią 
z Bourbou (la Beuuou), aby z nią jak pierwej 
tworzyć maskareński kompleKS. Z dmgie strony 
nie' przedstawia ona dla nnglików poważniejszej

Zdrii{otu3 włgtnj. Hjny asoikw falina tttiiliily K9lijovi|:

wartości itrategicznej od chwili ot srania parowego 
ruchu okrętowego i otwarcia kunalr sueskiego. 
A  jeżeli na wyspie znujdu e sią jeszcze słaba opo­
zycja  przeciwko d«&ne >yi francuskiej, to ą 
ona csłkow’c;e nsnnąć pizez zapewnienie wszelkich 
gwarancji religijnych i wyborczych. Oto są główne 
rfowedy, dla których delcgeci w Paryżu i Londynie 
domagali sią zwrotu wyspy F n n cji.

Wyspa Francyi zawsze grata nu strunie u^zu 
ciowej i romantycznej. Jej obszar o rozmiarze 250 
km3 jest drobnostką. Ale malownicza romantycznt-ść 
bądzie zawsze ponętną ih  wobraźni. Wśród raf 
koralowych przy łagodnym ki macie, urodzonych 
dolinach drga droga od wspaniałego bogactwa f  >ry 
tropikalnej: akacje, fkusy, palmy, drzewa koko­
sowe, kampforowe, kauczukowe chlebowe; wszystko 
to oplecione palmami i tys<ąrkolorowem kwieciem. 
Granaty, cytryny, róże kłębią się w rozkosznych

K oistu tf Kraalowik' wkor „Białych fartuszków".

ogrodach. Wyspa jest krainą bananów, a olbrzymie 
liście tworzą malownicze sceny o wspaniałym na- 
strojn romantycznym.

„Paweł i Wirginia11 jest kpią*bą, która prze- 
treała, aż do naszych czasów. Francuskie społe­
czeństwo nie jest ani więcej wysubte^ione. ani 
więcej zniszczone i wvblt>dt», aniżeli z końcem XVIII 
wieku, kiedy Bernard de Ssint-P &rre jupisol swoją 
książką, z której obrazy nmieści właśm ■ na wyspie 
Miurycego, rzucając e na wspaniałe tło wyspy. 
I stąd n wet trądy na literacka związała sią z zie­
mią, której zwrotu Francnzi dziś się domagj j.

„Biale-fartuszki” Konstantego 
Krumłowsfciego.

f,Teatr Powszechny wystawiając „Biele fartnszki“ 
Fcustantego Kramie wskiego wprowadził do swego



Nr. b. NOWOŚCI ILLUSliJOWAK i 11

repertuar a sztuką, która wstępnym bojem zdobyła 
sobie publiczność. .Bi»łe I _,-uszkL, rzec to można 
śmiało i bez przesady, odniooły pełny sukces, W cza­
sie poniedziałkowego rpektaklu dawał s ą oo suwać 
symprtyczoy prąd, płynący ze sceny na widownię 
i  T  .cpv*erŁ Po przedstawieniu widzowie opuszczając 
te. ir, dawali wyraz swemu zainteresowani! licznymi 
komentarzami. „Białe fartuszki " to nietylko cenny 
nabytek w dorobku scenicznym autora „E  ólowej 
przedmieście1', ale bedajże czy nie najlepiza igo 
fm k a  ieśli chodzi o zadziergnięcie silnego węzła 
"l matycznego konsjtwetną budowę akcji. Erumu- 
łowski nie aćsrlizuje swych bohaterów, maje oni 
w sobie szczery sentyment, a nic fałszywego senty­
mentalizmu. To żywi ludzie nie marycnetki i ta 
atażąca Bronka, którz kocha wprawdzie panicza, 
ale... w kuchni, całe z ś życie woli połączyć z dzieT 
nym Felkiem, co jest aż „ekspresem", ale wcale

c  M p ta M k  n c j u i f :  O b u . ml sUp»ar ę  jadnn]
r n u jyćh  n e t ,

nie jest „dumny" . ten panicz co uwodzi pokojówkę, 
a potem w chwili uniesienia woła: „Bronko ja się 
z t bą żen’ęu, aby szybko ratować swego szlachet­
nego gestu i ta mama z burżr»zyi, pragnąca na 
gwait wydać swoje córki 7. mąż i jej latorośle 
typowa pauaa na wydanin Adela i przemiły trzpiot 
Janka.

„Białe l „rtnszki" tryskają życiem i tempera 
mentem wyka?ająć w niektórych momentach (akt 
II ; III) walory dobrze zbndowanej komedyj —  do 
kupletów skomponował muzykę melodyjnie i mile 
v ucho wydającą Stanisław Ekler. Szczególnie 
uipiet o Bielanach:

Szamią kieck i i fartuszki 
Fokazuji, panny notki 

O ra ju l
i śliczny duecik Janki i Hipcia „Te wspomninnic, 
to rzecz święta"... wywołały burzę okląsków. P Krc- 
młowsKlemn nrządzono gorącą owację. Otrzyj) ił on 
kiik i wieńców i cecnych podarków. A  gdy ukazał 
się n scpLće, zasypano go twistami. Wywoływano

również i kompozytora. Wystaw sztnki, która nad­
zwyczaj starannie wyreżyserował nlnbieniec publi­
czności krakowskiej p Mmowicz— była bez zarzutu. 
Główne role Zdziś* a i Bronki spoczywały w rę­
ka t p. L gnnszewskiego i p. Zdańskiej, którzy do­
brze wywiązali się ze swego zadania. P. Belewicz 
była doskonałą, pełna, temperamentu Stefką i zaiste 
żelować neleży, ie  tak utalentor-ną rtystkę do­
tychczas tą i rzadko widywaliśmy na scenie. P. Ecl 
man by. niezrównaną w typie praczki z suteryn 
■ p. Minowicz w roli jej syna, „ekspresa" jal zaw­
sze zbierał zasłużone oklaski. Wyborną postać cze­
ladnika szewskiego stw ory ! p. lossntski.

Pani HorowiczOwi jako matKa panien na wyda­
niu i p. Morska jako Ad~. i Eipcio Eucharsri —  
nader szczęśliwie dopełniali całości.
3 1 Nu ost tek rachowałam sobie p. Zelską która po 
r_.z pierw'zy kreuiąc r ię  :szą rolę sprawiłu nam 
pre rdsiwą a niesłychanie niłą ni:spodz.ankę. Stwo­
rzyła nroczą pestać p*1 lotka, pełu., życia natural­
ności i wdzięku. W ygadała prześlicznie, śpiewała 
milatko i grała bez zarzutu.

Sekstet pokojówek spisił się dzielnie, tyiko 
Sukoia że pokojówki nrakcwsKie ukazały się v stro­
jach ta : stylowo wiedeńskich. A  przecież swojsi:ość 
to nieodłączni cecha wszystkich sztuk Emmie w- 
skiego.

Marga Jadwiga Migowe..

Hyeny czeskie 
podczas katastrofy kolejowej.

Niedawno w państwie czcskiem kolo Czelanko- 
wlc przyszło do strasznej katastrofy kolejowej, 
podczas którei dwa pociągi zos . lv rozbite. Po ka­
tastrofie, jak donosi ,?ravo Lidn", zbiegła się gro­
mada zbrodniarzy, a korzystając z ciemności i „s- 
mitaś a, rzuć;:, s’ę na wozy pocztowe i ranrycb. 
Zbrodniarze aresztowali wijących się w boleściach 
rannych pa: żerów, a także robotników z pobliskiej 
cegielni, którzy nieszczęśliwym pospieszyli z po­
mocą.

Z zagadnień przyrody.
Bogar ;wo naszego świata przyrody jest nadzwy­

czajne. Mamy tu na myśli Daaajec i Sołę przede- 
WRzystkiero, gdzij obtiteść ryb jest u dzwyczajnn. 
Podajemy zdjęcie olbrzymiego p*trąga, długości 
50 cm., którego ułowiono w jednej % i ?«ych rzek.

t

Jacht motorowy €0 HP. na Sanie wy konny to  fabryce Gvrn’aka w Priemyflo.

0 6  Re6aiccyfi.
Zwracamy uwagę P. T§ Czytelników, że je­

dynie cl są uprawnieni do ubiegania się o  na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagród*.
Logi gryf.

Ułożył 1. ScL orsch , Kraków.
Kwadraty i kreski z a s ę p ić  liierami, aby  pow ala ły  w y- 

r a i«  o  podanem  znaczeniu R zsd  środkow y, czy iany z góry 
na 1ói, utw orzy n azw isko jed n eg o  z n aszych  m inistrów .

Znaczenie w yrazów : ] Spółg łoska . 2) Imię biblllne.
3) S rm o o ło sk r  4) 1-nlę żeński*. 5) R odz;jj g leby . Ru­
ski* Imię m ęskie zdrobniałe. 7) O w jd . 8 C zęść twarzy. 
9) Znany tłuszcz|  \

< ffliŁ nr rozsypane litery.
U łożył F. lutn ński, Kraków 

pocan ych  ltfer u’ " +y znane polsk ie  p rzys łow k . 
a. a, e, a, c, d, e, g, h, 1, i, j, k, k, k, 1, I, n, o. o, ó, 

s, s w . w. z, ż.

Trójkąt m aglozny.
Ułożył S. Kalczyński, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, a b y  pow stały w y ­
razy o  podanem  znaczeniu. P ierw rzy  rząd p ion ow y  i p o - 
zi u y  utw orzy nazw isko p ew n ego  w arszaw sk iego  pana, 
który nz reszcie zd ecydow ał się przejść w  „d o .r z e  za­
s łu żon y" stan (^poesyniuj. {, /■ ±:

:  I if ' - ’ćm — — —
im -  -  -

j.m ~ '/<• -
/  u

Znaczenie wyrazów : 1) L .u k an y  wyraz. 2) W óz uro­
czysty. 8) Litera (z  francu sk iego). 4) D opływ  W isły . 5) 
Zw ierzę ssące . 6) C zęść w ozu . 7) S^óIfllosRaf.'

Kwadrat m agiozny.
U łożył j. M alinow ski, Cieszyn.

Z pod anych  liter u łożyć  cz 'ery  wyrazy, rów nobrzm iące 
w  kiertmku p ion ow ym  i p oz iom ym .

a a a a
a a g  k
1 ł o  o
r r s  w

Znaczenie w yrazów : 1) D opływ  W ;sly. 2) Rasa psa.
3) Sprzęt dom ow y . 4) N apój w y s k o k o w y .,

Za dobre  rozw iązani* w szystk ich  p ow yższych  zagadek 
przeznacza R edakcya d o  n z io s o w a n ia  dw ie nagrody.
1) A. -iruszeck lego. ,P o  ślub ie" (p ow ieść ) 2) peczk ę  p a ­
pieru lls low en o (26 arkuszy i ty>eż kooert).

Bozwiązamc zagadek z ni u 49.
Zadanie do uzupełnienia. 1) C icha w o d a  brzegi rwie.

2) jak kam ień w e w od ę .
Trójkąt magiczny. Rjeka, Jaw a, eta, ku, a.
Okie- to. Marla, reL!n, A gnes.
Łamigłówka zgłoskowa. R odzina P ołan ieck ich .

Dobre rozwiązania nadesłaU pp.: 1. S anocka W a szaw a, 
L, Sukaia R zeszów , K. D y.nnicki Tarnów , H. Obst L w ów  
S. Kam ński Zakopane, |. jaw orsk i l w ó w ,  K I*o ań ki 
Sandi lier? W . la ros iev ..cz  L w ów , S. Sygnarski Tarnów , 
j. Janik Kraków, K. G aw likow ski Sandom ierz, M. G ó r o w ­
ska R ozw ad ów , K, Helier W a d ow ice  H. Zakrzew ska Z a ­
kopane, W . B ork ow sk i L w ów , Z. W aligórsk i K raków, 
M. Zak T arn ioo l, T. D ecow sk i Jarosław, H. G .*rtne-Prze­
m yśl, M. Sam licki Z jk o p a ..e , 1. LipsK W i-d en , X. K ozłow­
ski No Sr.rz, R Kinalski P iotrków , W . Potockz l isło, 
M. C t  iński Tar obrzeg , S. P etrzak K raków, M W ięc­
k ow sk i ja w orów , F. F a n k ow icz  Z am ość, J. Eder L w ów , 
W. aw adzki Kruków, ‘ 4. L a so c in ik a  Sam bor, K. Patelski 
RzeszOw, Z. Bujak Z ikoran^, K. Zawil.ska P iotrków , H. 
K opystyńsk:- W arszaw a, j. F ilipk iew icz Kraków, K Dyląg 
L w ów , K. M atul- Sano.r, E. T op o ln ick i Stariisła K. 
R osenbaum  L w ów , Z  Spferlihg W iedi , M. W ierzb .ki 
X olom y ,a , S. D ob-zański K raków, K. K ołodzie jczyk  Za- 
k op a re , S. R aw sai L w ów , j. D z ik o ..sk i Kraków, S. S o k o ­
łow sk i K raków , K. Dębiń ;i Jaworów, H. N iew iadom ski 
R -.eszów  S. O gibiński Kraków, H. K w aśniew ski W arszav a 
M. b a iid ro^ sk a  L w ów , S. K rzyżanow ski Zakopane, H. 
jasińsk  odż , K. M ajew sk. jaTOsław, S. Gielewsk! K o io - 
m jja , ... S a łick a  P r»cm yśl, j  C zarkow ski LwOw, W  Ra­
czy ń sk i K raków, S. Krupa Przem yśl, j; M .ś iew lcz  P iątkow a.

N agrodę przez lo so w a n ie  otrzym ali: 1) K. Zaw llski 
P iotrków  (ksfgżka). 2) H. K opyslyńsk., W arszaw a (papier 
listow y). U praszam y o  n ades anie 75 hal. na koszta p o ­
lecon e j przesyłki nagrody.



is nOWOAtt UiLD^TKOWAKli Nr. B:

Ź R O D Ł O  Z A K U P U ! —  W A Ż N E  DLA  
SK ŁA D N IC  I KÓŁEK R O L N IC ZY C H !
PRZYBORY DO YRAW.ECZYZNY jako t o : nici, 
ig ły ,  ta ś m y , bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
d am sk ie  i dziecinne —  SKARPETKI męskie —  
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE­

RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA.
D li ‘ u d o ić  l Kółek relniczych po cenach burtowoycb

p ;iecr fi ma

E. OSTASZEWSKI i E. HAYER
KRAKUA, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435.

J e d y n y  n ł .  a ń s  y  d o m  h a n d l r  r y

IGNACY CYPRES
K r a k ó w ,  u l i e a  Htaev > k a  Ł .  1 3 / 3 0  N . 1 .

poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 
Bndzik o 2 dzwonkach 100 kor. Skrzypce 
ze smaczkiem 200 kor. i wyżej. Hi rmenie 
wiedeńskie model, jednorzęddwka 250 kor., 
dwnrzęddwkt 100 kor. Trąby akordeonowe 
40 50, 60 kor Dyamenty d .zkła 70 100 k. 
Brzytwy 30 50, 60 kot Maszynki do wło­
sów 40, 65, 95 kor. ula szynki do samo- 

goleniz 40 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
Pndła do skrzypiec kor. 80. 150. Wysyłka za zinczką 

Cennik illnstrowany z? nadesłaniem 2 kor. przekazem.

W łn n y

NOWO 0TW 4RTA

lokianr - Murkowych, kib__>onkowych p o leca ,5p o  
cenach  nader przystępnych

Hdmlolstracya Nowości lllustr., Kraków, Kazimierza Ul. 95.
Na żadanie przy w iększych  zam ów ien iach  w ydruko­
w anie firm y dla P. T . Kawiarni, Cukierr i, Reslaura- 

cy i; Księgarni, S k ładów  papieru 1 K onsum ów . 
laniwlenla pny[r,.’.Jn Adnlnish ey Nowości 1 -su. 

Kraków, XV. Kaslnlana W. 95. Telefon 479.

Ka podarki świąteczna 
i noworoczne

poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne

JAB»apar.aty
z konserwowymi słojami

do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w  tak 
zwanych słojach konser­
wowych i gotowania w  
Jab ~7*r ratach, które 
wszędzie są do nabycia. 

Główny skład Jab-aparatów

uiiEDEś uh. m m m  31/35.

PERFUMERYA
LESERKIEWICZ I SKA

KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2.

N \ |  W IĘKSZY WYBÓR MYDEŁ PERFUM ORAZ AR TY­
KUŁÓW  KOSMETYCZNYCH KRAjOWYCH, FRANCUSKICH, 

ANGIELSKICH, AMERYKAŃSKICH ITD.

ARTYKUŁY HYGIEN1CZNE. ARTYKUŁY GOSPODARCZE.

=  SZCZOTKI RY OWE! =
Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, ie  otrzymaliśmy 
już transport korzonków ryżowych, wobec czego pod­

jęliśmy masowy wyrób szczotek

z praw dziw ego  k o rzen ia  ryżowego
HDRTOWNA I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ

INZ. DROBNIAK, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA Ł. 2. 
KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI

K R A K Ó  W - Z  W I E R Z Y  N IE O .

P O L E C A M Y
T Y G C D N iK I  F A C H O W E

K U P IE C , 
D R O G ER Z Y ST A  
PRZE6LP Wr.ÓKNIST
DOM GOŚCINNY
Kaśde pismo 6 Hk kwartalni
Adres: Kl  ,loc Towarzystwo z ogra' 

cznną poręką, Poznań.

Ktpul« U spnedaie

ałota, ornbro, ■ rylanty, prrły, -v uislką
biAntcr ~i nową i aniycian*,, aognjftj 
t 3?r;» r i! -rn .; aatneana by. — T ł*^  

~i_/wy*»aa euny. 
kakiat! i^ in n t r i i iU l  : |vM'.3RŁJ 

JÓZEF CYDRKIEIDICZ, IRAKÓW, DL UDIDROIDSI-. L 1.

Przyjmuje ną do nlnlajiaogo plama

dołączan e prospektów
Zglo aanła wproat do Adminlatraoyi ,.No» 

śoł illuatr-' anych“ . -  Talnfon 479

W wyższej uczelni

rozpoczyna sią 
ISURSA 

1 stycznia S 1 , ^

firahćw. Szczepańsha?. | p .
Zgłoszenia od godziny 10 do 11 przed poładnien- 

P r z y  u c z e l n i  w z o r o w a

PRACOWNIA FORM i MODĘ
przyjmuje zamówienia od godz. 11 do ’ 2.

Kir o Wanda
Go trzeci dzień nowy program

prry ulicy 
św. G e rtru d y  

L. 5
W MlUM 
flnitl llłistr.
last do nabpta (Kalendarz z 1916 r.) Cana 5 kor.

Ostrzenie, naprawę i niklowanie
instrumentów chirurgicznych

noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży introligatorskich itp.

w y k o n u j ą  n a j t a n i e j  
dosi iw cy  Klinik D. J., 8.■pitali krajowyoh, Wojak polskich i t  p.

STANISŁAW £ARAM i S«A
FHBRYKfl IliSTRtlMEliTÓIli CHIRUROICZilYCH I UlETERYRflRYJRYCH

KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6.
Dla .zpitaU 1 odtp::edaw ców  oeny hnriowiB!

OBSŁUGA FACHOWA! DOSTAWA ODWROTNA!

WŁASNA PRACOWNIA NAPRAW.

W a i n e  d l ?  w s z y s tk ie
. S w ó j  d o  i w e g c ! *

Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne uniwer­
salna lyd łe^ n r ■ 
do zeazyw-.ua skór, 
arów, obńwia, lejcy 

itp. ze apjuefcem uty­
cia, ;  rozmaiłem! igła­
mi i zwojem nici js 10. 
Perfumy, pudry, my- 
dłn loalelowe, pŁ_ty 
terpentynowe, azczo- 
Iki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły go­
spodarcze, specyal- 
ności gumowe poltca 

tanio

Dom  han d low y

K . PIŁROŻEK, Kraków,
K arm elicka 9/z.

& i w e ła w ir  % n ik iV n i< r  *  I t?l*»W r«ai l i a n ,  n la Y ta fi M U iU iki> T U m  n W h lł C H M rrl*  P- %  F r ia lM u  w

Żądajcie tylko znanych ze sir 
dobroci, wykwintnych

Mydeł tealełowytj
w y r o b u  f a b r y f e i

„nor»m n
Wyrób przedwojenny! WyriM przedao)
Do nabycia we wszystkich psrfumery,^ 

drogjcryach itp.
Knkawi* pai W tą ftm  ra n *  K a la li'1-


